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Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Hadcsłsnc 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy ras. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. sa 100 egzemplarzy dla sarniej- 
aco wy eh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. mi9J,cowycb— u,nar*tor6w-
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po-

W ychodzi codziennie (z  w yjątk iem  niedziel i św iąt) o godzin ie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki cztowej. — Redakcya rękopisów a ie zwraca
i dni poświąteczns o godzin ie 9 rano. 1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

Wiec kolejarzy
zachodniej G a licyi od b y ł się w  n iedzie lę  
w  u jeżdżaln i p rzy  ul. Rajskiej p rzy  udziale 
przeszło 1000 k o le ja rzy  z  całego okręgu 
dyrekcy i krakow skiej, m iędzy nim i dużo 
urzędników .

W iec  zaga ił tow. G r y l o w s k i ,  na k tó
rego  w n iosek  w ybrano do prezydyum  tow. 
P iseck iego, podurzędnika z Krosna, p. De- 
rechow skiego, o fieya ła  z Podgórza  i tow. 
M ęd larsk iego, w arsztatow ca z N ow ego  Są
cza ; sekretarzow ali tow . Packan (Dębica), 
U ibel (K raków , kolej północna) i Zieliński 
(K raków ).

P rzed  rozpoczęciem  referatu  zabrał głos 
p. D e r e c h o w s k i ,  k tó ry  zaznaczył, że 
n a  r a z i e  do organ izacyi socyalistycznej 
nie należy , m imo to konstatuje, że zgro 
m adzenie dzisiejsze jest p o t ę ż n e  i ma 
nadzieję, że p rzyczyn i się ono do polep
szenia w alk i kolejarzy.

Do p ierw szego  punktu porządku dzien
nego : D yskusya budżetowa w  parlam en
cie a żądania ko le ja rzy, zabrał g łos  tow . 
K a c z a n o w s k i .  W yw o d z ił on, że w iec 
dzis ie jszy nie jest w iecem  partyjnym , ale 
czysto zaw odow ym , kolejarsk im , na któ- 

1 rym  n ie ze stanowiska politycznego, ale 
ze  stanow iska in teresów  zaw odow ych  spra
w y  k o le ja rzy  będą omawiane. M im o to ko
lejarze n ie m ogą w yk lu czyć się od udziału 
w  po lityce, gd yż  b y t ich zaw is ł od parla
mentu, k tó ry  o ich losie decyduje. M ów ca 
następnie om aw iał obszern ie znany w n io 
sek posła  tow . E llenbogena, k tó ry  staw iał 
bardzo skrom ne żądania, bo w ynoszące 
za ledw o 9— 15 procent popraw y obecnych 
poborów . M im o to parlament, a z nim 
i K o ło  polskie, w niosek ten o d r z u c i ł .  
(G łosy  oburzen ia). Podczas g d y  parlam en
tarne stronnictwa burżuazyjne z zapałem  
w a lc zy ły  z W ęgram i o podw yższen ie gaż 
oficerskich , to  za  ko lejarzam i oprócz so- 

► cyalnych  dem okratów  i kilku drobnych 
stronnictw  nikt n ie stanął. (O k rzyk i: hańba!) 

i Pod  w rażen iem  rozgoryczen ia , k tóre o- 
panow ało o gó ł ko le ja rzy, rząd przyszedł 
z wnioskiem  o w yznaczen ie 18 m ilionów  
dla s łu żby państwow ej, z czego na ko le
ja rzy  w ypada 8V3 miliona. Z  sumy tej u- 
r z ę d n i c y  n i c  n i e  o t r z y m a j ą ;  im 
rząd p rzyrzek ł coś dopiero na drugi rok.

e z tej sum y na pojedynczego kolejarza 
w ypada, w yn ika  z  zestaw ien ia zrob ionego 
przez posła  E llenbogena w  kom isyi budże
tow ej ; dla s łu żby prow izorycznej w yzn a
czono 3,600.000 K , co czyn i „pop raw ę" o 
20 h. dziennie. (B urzliw a  wesołość).

Im ien iem  organ izacyi ośw iadczam , że nie 
nam aw iam y was obecnie ani do strejku, 
ani do b iernego oporu, gd yż  w iem y, że 
jes t to broń obosieczna, która zada szkodę 
\ społeczeństwu i W am . K on feren cya  zwo- 
ana na w rzesień  do W iedn ia  zadecyduje, 
o się dalej ma stać.

Co się ty c zy  u r z ę d n i k ó w  —  to chę- 
lie z nim i pó jdz iem y do wspólnej walki, 
żeli się pozbędą lizuństwa i razem  z nami 
„idą w a lczyć, tj. je że li przestaną być a- 
enturą K oła  po lsk iego. Natom iast z kliką 
łączoną w  „Sam opom ocy" nie chcem y 
ieć do c zyn ien ia ; to są ludzie o złe j 
ierze, k tó rzy  w  n ikczem ny sposób zw al- 

zają naszą organ izacyę. G otow i jesteśm y 
ądownie udowodnić, że  „Sam opom oc" to 

stow arzyszen ie dyrekcyjne, a za należenie 
do niej o trzym u je się awans nadzw yczajny. 
D latego z nią zupełn ie liczyć  się nie bę
dziem y, a w  razie gd y  przy jdz ie  do walki, 
p rze jedziem y się po niej, że ślad z niej n ie 
ostanie. (Burzliw e oklaski).

M ów ca postaw ił następującą

Rezolucyę:
„Zgrom adzen i 9 sierpnia 1908 r. na 

w iecu  w  K rak ow ie  ko le jarze G alicyi za
chodniej oświadczają, że przyznana przez 
rząd śm iesznie m ała kw ota  8Vb m iliona 
zupełn ie nie w ystarcza  na zaspokojen ie 
m inim alnych żądań kole jarzy.

Zgrom adzen i w yraża ją  nadzieję, że rząd 
w  należytem  zrozum ieniu potrzeb  ko le ja 
rzy  uw zględn i żądania zaw arte w  rezo- 
lucyi posła E llenbogena i w  ten sposób 
uchroni państwo od m ożliw ych  k on fli
któw , jak ie  system atyczne lekcew ażen ie 
k o le ja rzy  ła tw o za sobą pociągnąć m oże".

Rezo lucyę tę w śród huraganu oklasków  
jednogłośn ie uchwalono.

Poseł tow. Ł i e b e r m a n ,  p rzy ję ty  dłu- 
gotrw ałem i oklaskami, ośw iadczył, że już 
po roku istnienia parlamentu ludow ego 
m ogą kolejarze osądzić, kto jest ich p rzy
jacielem  a kto w rogiem . M y  pos łow ie  so- 
cyalno-dem okratyczni przychodzim y do was 
ze śmiałem czołem, bośm y dla was praco
w ali ; inni posłow ie bo ją  się was i na swych 
zgrom adzeniach —  jak  to n iedawno zrob ił 
Buzek w e  L w ow ie  —  otaczają się policyą.

G dy m inister K ory tow sk i w  parlamencie 
ośw iadczył, że nadwyżka budżetowa za r. 
1906 w ynosi 146 m ilionów , zaraz w yc ią 
gnęliśm y rękę, aby z tego  dla was coś o- 
trzym ać. I  zaraz ze strony posłów  burżua- 
zy jnych  i rządu ro z leg ł się krzyk, że pań
stwo zbankrutuje. (Burzliw e okrzyk i). Cho
dzi teraz o to, jaką  w y  dacie parlam ento
w i i rządow i odpow iedź, czy się podacie, 
czy  będziecie w alczyć. (Oklaski). Scieśnijcie 
swe szeregi, ostrzcie swą broń, tj. organ i
zacyę, aby być go tow ym  do walki, dopóki 
n ie przeprzecie swych żądań. (Burzliw e o- 
klaski).

P. D e r c h o w s k i  przyznaje, że należał 
do „Sam opom ocy", a obecnie nie znajduje 
drogi dla uspraw ied liw ien ia K o ła  polskie
go. P rzyzna ję, że jeże li k iedyś pisałem  
z a K o łem  polskiem , to k ł a m a ł e m  i ż a 
ł u j ę  t e r a z .  M usim y tym  zdrajcom  po
kazać ro g i! (Oklaski).

Jeszcze w e  wrześniu z. r. p. Petelenz 
(ok rzyk i pod jego  adresem ) zaklinał się 
w obec mnie, że będzie dbał o ko le ja rzy  i 
naw et stanie na czele b iernego oporu. 
(Burzliw e śm iechy). Potem  3 ra zy  prosili
śm y go, aby z ło ży ł nam sprawozdanie po
selskie, ale n ie p rzyszed ł —  tańczy ł na 
weselu. (Burzliw e okrzyk i).

N ie rozum iem , jak iem  praw em  p. Głą- 
biński po głosowaniu przeciw  w nioskow i 
E llenbogena śm iał te legra fow ać do posłów, 
aby koniecznie p rzyby li do W iedn ia  do 
g łosow ania nad podw yższen iem  ga ży  o fi
cerów  !

M y  urzędnicy rozpoczęliśm y akcyę od 
odm ów ienia przy jęcia  dodatku nocnego; 
w  przyszłości m am y zam iar iść razem  z 
wszystkim i kolejarzam i, gd yż  jedna nas 
gn iecie bieda. (Oklaski).

Pose ł tow . T o m s c h i k ,  sekretarz cen
tralnej organ izacyi (po niem iecku) w ska
za ł na b ierny opór w  jesien i 1905, po któ
rym  coś uzyskano, a rząd zobow iązał się 
w  przeciągu 3 lat żądania ko le ja rzy  speł
nić. W e  wrześn iu  br. te 3 lata upływają, 
a rząd nie będzie m ógł m ieć w ym ów ki, że 
nie m iał czasu p rzygotow ać się do speł
nienia zobowiązań.

M yśm y się trzym ali taktyk i po jkoow ej i 
d latego chcieliśm y bodaj częściow e nasze 
żądania przeprow adzić w  drodze parlam en
tarnej i z te j tak tyk i w yrós ł wniosek 
E llenbogena.

Co w obec tego  m y dalej poczniem y, 
zastanow im y się na kon ferencyi w e  W ie 
dniu. M y w  każdym  razie chcem y opinii 
publicznej wykazać, że usiłow aliśm y w  
drodze pokojow ej coś uzyskać i że zm u
szono nas do opuszczenia tej pokojow ej 
drogi.

N a  razie zażądaliśm y od ministra kolei 
w yjaśn ien ia  do końca bm., jak  zam ierza 
rozdzielić uchwalone przez parlam ent 81/3 
mil. G dy otrzym am y odpow iedź, zobaczy
m y, co ko lejarze naprawdę na tem  zysku
ją  i czy  organ izacya ma im  zalecić spo
kojne przyjęcie, czy  też z d n i e m  1 p a 
ź d z i e r n i k a  w e z w a ć  d o  b i e r n e g o  
o p o r u .  (Burzliw e oklaski).

W iem y, że w yszed ł pou fny „A m tsb la tt" 
zarządzający na w ypadek obstrukcyi zmi- 
litaryzów an ie k o le i; m y jednak tego  nie 
obaw iam y się. T rzeba  ty lko  w ykorzystać 
jeszcze pozostający czas do wzm ocnienia 
organ izacyi, do stworzenia zgody.

S to im y przed p o w a ż n ą  c h w i l ą ,  m y 
nie chcem y w alk i za każdą cenę, a le je 
żeli się w  ten sposób z kolejarzam i igra, 
musi przyjść do wybuchu. (Burzliw e o- 
klaski).

Pose ł dr G r o s s  wśród głośnych  ok la
sków  stw ierdza, że on razem  z kilku dzi
kim i g łosow ał z a  wnioskiem  Ellenbogena. 
Sytuacya jest teraz taka, że rząd zaw is ły  
jest od stronnictw  rządzących reprezentu

jących  k lasy bogatsze i d latego rząd daje 
bogatym  np. agraryuszom , a przed biednym i 
zam yka kieszenie. Naszem  dążeniem  bę
dzie porządek ten zm ien ić : p ierw ej dać
biednym  a potem  bogatym . (Burzliw e o- 
klaski).

P rzem aw iali jeszcze inżyn ier S c h a 11 
oraz tow. G r y l o w s k i  i Z i e l i ń s k i ,  po
czerń zgrom adzenie w śród okrzyków  na 
cześć organ izacyi centralnej zamknięto.

Wielka katastrofa na Węgrzech.
W  sobotę szalała na W ęgrzech  burza, 

która w  dwóch szczególn ie m ie jscow o
ściach spow odow ała ciężk ie katastrofy, po
łączone z ofiaram i w  ludziach.

W  S z e g e d y n i e  o godz. 2 po połu
dniu zaw alił się komin w  fabryce konopi 
dawniej Salzmana i sp., obecnie w iedeń
skiego banku zw iązkow ego. Ogrom ne ma
sy  ceg ie ł spadły na kotłow n ię, w  której 
w łaśnie personal jad ł obiad. Z  przeszło 
100 robotników  zdaje się 14 z o s t a ł o  z a 
b i t y c h ,  w ielu  odniosło rany. N ieszczę
ście pow iększyła  jeszcze ta okoliczność, że 
k o tły  pod spadłym  na nie ciężarem  eks
p lodowały, przyczem  w ielu  robotn ików  zo 
stało ciężko poparzonych.

W  m ieście pow stała na w iadom ość o n ie
szczęściu straszna pan ika ; wszystko rzu
ciło się do m iejsca katastro fy ; wojsko i 
polieya zaczę ły  uprzątać gruzy, w yd ob y 
w ając z pod nich zabitych  i rannych.

W inę nieszczęścia ponosi zarząd fa 
bryki. Już przed dwom a la ty  kazano mu 
kom in jako stary zb u rzy ć ; rekursami 
przeciągnięto sprawę, aż stało się n ie
szczęście.

W  m ieście N a g y B e c z k e r e k  także na
stąpiło oberw anie się chmury. Piorun ude
rzy ł w  kościół, przyczem  zapaliła się w ie
ża, ogień  jednak zlokalizowano. Część ko
szar żandarm eryi zaw aliła  s ię ; strat w  lu
dziach niema.

Pożar lasów w Ameryce.
Pożar lasów  w  angielskiej Kolum bii 

(A m eryka ), o którym  przed kilku dniami 
doniosły telegram y, dotąd jeszcze się sze
rzy. 10.000 ludzi pozostało bez dach u ; 
800 trupów  już w ydobyto , a praw dziw a 
ilość o fiar n igdy nie da się o b lic zy ć ; m ie j
scowości Fernie, Hosler, Olsen, Sparwood, 
K onsteney itd. u leg ły  zupełnemu zniszcze
niu ; szkoda dotychczas w ynosi ju ż 80 mi
lionów . N a jw ięcej dotkniętą została m ie j
scowość Fern ie, w  której 70 ludzi zginęło. 
Pożar ob ją ł dotąd obszar 100 m il kw adra
tow ych ; przez zniszczenie m ostów i linij 
ko le jow ych  uniem ożliw ił ratunek.

Jeden z urzędników  ko le jow ych  w  Fer
nie opow iada sw oje straszne przejścia w  
następujący sp osób : Do ostatniej chw ili 
za jęty  b y ł ratowaniem  p ien iędzy i ksiąg 
ko lejow ych , wkońcu w siadł na drezynę i 
puścił się w  drogę. Zaczął się okropny 
w yścig  m iędzy nim a otaczającym i go  p ło
mieniami. Z siłą rozpaczy poruszał m otor 
drezyny, około n iego w iatr pędził p łom ie
nie przez lasy i pola... P rzez krótki czas 
udało mu się uzyskać w olną drogę, na 
której spotykał spalonych ludzi, zw ęglone 
trupy bydła, obum arłe drzewa i płonące 
traw y. N ag le  w jechał na miejsce, na któ- 
rem  pod szynam i pa liły  się p rogi ko le jo 
w e ; zeskoczył z d rezyny i zaczął uciekać 
piechotą. Ze spalonem i sukniami i w łosa
mi dob ieg ł do stacyi Granbrook, gdzie ze 
mdlał.

W  m iasteczku Sparwood 25 dzielnych 
ludzi pod kom endą kapitana Borestera u- 
siłuje ratować miasto od zniszczenia. Za
częto naokoło wycinać drzew a i w yryw ać  
traw y, gd y  nagle silny podmuch w iatru 
zaniósł ogień  w  sam środek miasta. R a 
tu jący rzucili się do ucieczki. D roga pro
wadzi przez la s ; po obu stronach drogi 
jedno m orze p łom ien i; 5 ludzi pada i w 
jednej chwili obejm uje ich ogień, reszta 
dopada do w od y  i w  niej szuka schro
nienia.

Pon iew aż lasy  ciągną się praw ie bez 
przerw y, a osady leżą  w  środku tych la 
sów, n iepewnym  je s t  los wszystkich  osad 
w ogóle. Nad ratunkiem  pracuje cała arm ia 
robotn ików  i wojska.

Konstytucyjna Turcya.
Aresztowani ministrowie.

Konstantynopol. Dziennik „T an in " om a
w ia kw estyę, co ma się stać z b y łym i u- 
w ięzionym i ministram i i innym i dygn ita 
rzami. P rzec iw  byłem u m inistrow i m ary
narki Rhami baszy prow adzone są dalej 
dochodzenia sądowe. B y ły  m istrz artyle- 
ry i Zekki basza usiłow ał popełnić sam o
bójstwo.

Sąd w ojenny zebrał się, b y  rozstrzygnąć 
sprawę w iceadm irała Achm eda baszy, któ
ry , jak  w iadom o, chciał sprow okować n ie
pokój w  Stambule.

Przysięga rządu.
Konstantynopol. O ficyalne zaw iadom ienie 

pow iada, że w ielk i w ezyr, szeik ul Islam 
i m in istrow ie onegdaj po selam liku w ie 
czorem  przy jęci zostali przez sułtana i z ło 
ż y li przysięgę.

Jak w Turcyi gospodarowano.
Konstantynopol. Organ m łodotureckiego 

kom itetu „T an in " publikuje pismo, z k tó
rego  w yn ika, że bu łgarski kom itet za po
średnictwem  austryackiego banku i poczty 
w yp łac ił 40.000 napoleondorów  byłem u 
wali (gubernatorow i) adryanopolskiem u 
A r if  baszy i dwom  sekretarzom  z Ild iz za  
to, że kom itetow i w  wdajecie Adryonopo l 
pozostaw iono wolność akcyi.

Uwolniony marszałek.
Konstantynopol. M arszalek  Osman basza, 

k tórego m łodoturcy trzym ali w  n iew oli, 
p rzyb y ł w  czw artek w ieczorem  z Ochridy 
do M onastyru i w yjecha ł w  piątek do Sa
loniki, gdzie go  przy jęto  z w ielk im i hono
rami. W ypuszczen ie na wolność Osmana 
baszy należy odnieść do awiza, jak ie  o trzy 
m ał tu tejszy i salonicki kom itet m łodotu
recki, że nastąpiła żądana gw araneya  dla 
młodotureckieh żądań.

Teatr i koncert w stolicy.
Konstantynopol. Onegdaj w ieczorem  w  tu

te jszym  teatrze m iejskim  odbyło  się przed
stawienie, na którem  odegrano patryoty- 
czny dram at „B essa". P rzyb y ło  bardzo 
w ie le  publiczności.

Orkiestra a rty le ry i koncertowała one
gdaj po raz p ierw szy w  m iejskim  ogro 
dzie i by ła  aklam owana przez tłum. W  po
wrotnej drodze tłum  ogrom ny tow arzyszy ł 
m uzyce i śp iewał św ieżo u łożoną pieśń 
w olności bez przerw y.

W  rozm aitych punktach prow incyi od
byw ają  się kon fereneye m iędzy członkam i 
kom itetu a m łodotureckim i oficeram i w  
spraw ie konstytueyi, jedno litego  postępo
wania i obow iązków  narodu.

Rozpoczęta subskrypeya narodowa daje 
dobre rezu ltaty.

Aresztowanie patryarchy.
Konstantynoyol. W  sobotę wielki tłum 

Ormian zaatakował dom byłego patryarchy 
Ormaniana. Wyciągnięto go z budynku i za- 
żądano rachunku z administraeyi funduszu 
patryarchalnego w  kwocie 30.000 funtów. 
Ormanian oświadczył jednemu z tureckich 
sprawozdawców, że suma ta jest złożoną na 
jego imię w  banku, jednak pragnął ją użyć 
dla potrzeb narodu. Jednemu z członków ko
mitetu młodotureckiego udało się tłum roz
prószyć, poezem Ormanian powrócił do swe
go domu, jednakże pilnowany przez trzech 
Ormian, aby niedopuśció do jego ucieczki.

TELEGRAMY
z dni 10 sierpnia.

Angielsko-rosyjskie reformy dla Macedonii.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). M inister spraw 

zagranicznych przesłał zastępcom  R osy i w  
Londyn ie, Berlin ie, Paryżu, R zym ie i W ie 
dniu w ypracow any przez siebie, a w  ca
łości aprobow any przez gabinet londyński 
projekt re form  w  M acedonii. Obok tego  
projektu m inister w ys ła ł depeszę cyrku
larną, w  której pow iada, że projekt zo 
staje podany do w iadom ości gabinetom  
ty lko  w  celu in form acyi. W ed łu g  bow iem  
•zapatrywania petersburskiego gabinetu, ze 
w zględu  na ostatnie w ydarzen ia  w  Turcyi, 
mocarstwa muszą się na razie w s t r z y 
m a ć  o d  w s z e l k i e j  a k c y i ,  któraby 
m ogła być uważaną jako  znak nieufności
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w obec sułtana i rządu ottom ańskiego co 
do przeprowadzenia pożądanych reform . 
M inister dodaje jednak, że R osya  uważać 
będzie reform atorską działalność w  M ace
donii dopiero wówczas za ukończoną, je 
żeli podjęte przez sułtana dzieło doprow a
dzi do faktycznej popraw y po łożen ia ; w  
przeciw nym  razie cesarski rząd będzie u- 
w aża ł za swój obow iązek  zw rócić uw agę 
m ocarstw  na konieczność przyw rócen ia  
przerwanej na razie wspólnej akcyi reform . 

Cholera w Rosyi.
Petersburg. W  gubernii astrachańskiej, sa

ratowskiej, samarskiej i w  okręgu dońskim 
od 1 do 8 b. m. zachorowało na cholerę 222 
osób, z czego 125 osób zmarło.

Wielki książę w duraki.
Petersburg. (Pet. ag. tel ). Reskrypt cara 

do w. ks. Mikołaja Mikołajewicza wyraża mu 
podziękowanie za owocną działalnsść na 
stanowisku prezydenta Rady dla obrony kraju, 
oraz zwalnia go z tego stanowiska, ze wglę- 
du na mającą nastąpić rew izyę postanowień 
o Radzie dla obrony kraju i reorganizaeyę 
departamentu wojennego.

Tebris. (Pet. ag. tel.). Onegdaj i wczoraj 
w ieczorem  znowu strzelano z dział. 300 
jeźdźców  p rzyb y ło  tutaj i ustaw iło się w  
ogrodzie  pałacu letn iego szacha.

Londyn. „D a ily  Te legraph " donosi z T e 
heranu, jak ob y  m ieszkańcy Tebris ośw iad
czyli gotow ość poddania, się sułtanowi tu
reckiemu.

Tebris. (Pet. ag. tel,). Onegdaj przez ca ły 
dzień s t r z e l a n o  z a w z i ę c i e .  Rewolu- 
cyoniści ponieśli w ielk ie straty i odebrano 
im także i działa.

Przeciw prześladowaniu robotników 
we Franeyi.

Marsylia. Na zgromadzeniu odbytem na 
giełdzie pracy przez delegatów syndykatów 
robotniczych, należących do związku syndy
katów, po dłuższej dyskusyi przyjęto porzą
dek dzienny, który p r o t e s t u j e  przeciw 
zajściom i aresztowaniom w Villeneuve i o- 
świadcza się z a  o g ó l n y m  s t r  ej  k i  em,  
jako wyrazem protestu.

K R O N IK A .
Kraków , 10 sierpnia.

Porządki w krakowskim cechu krawców.
Otrzymujemy następujące sprostowanie: Na 

podstawie § 19 ustawy prasowej upraszam 
o umieszczenie w  najbliższym numerze spro
stowania artykułu z dnia 2 sierpnia 1908 
Nr. 212 pod tytułem „Porządki w  krakow
skim cechu krawców ustęp trzeci: Nieprawdą 
jest, że krawiecką Kasą chorych rządzą kle- 
rykali; natomiast prawdą jest, że żaden z 
członków zarządu tejże Kasy chorych ani 
przód, ani też po objęciu swego mandatu nie 
stwierdzał swej przynależności partyjnej. Nie
prawdą dalej jest, że istnieją uzasadnione 
obawy, że klerykali na ostatek swych rzą
dów mogą swą gospodarką doprowadzić Kasę 
do ruiny. Prawdą natomiast jest, że obecny 
zarząd, obejmując przed trzema laty kiero
wnictwo Kasy z rąk poprzedniego zarządu, 
złożonego z samych zdecydowanych człon
ków partyi socyaluo-demokratycznej, zastał 
ją w  długach i bez halerza funduszu rezer
w ow ego; po trzech latach swej gospodarki 
zdołał uporządkować administracyę, spłacić 
długi i około 3000 K przelał do funduszu 
rezerwowego, co po przeprowadzonej rew izyi 
przez władzę przemysłową rezolucyą magi
stratu z dnia 19 grudnia 1908 L. 103784 
stwierdzone zostało. Wojciech Stankiewicz, 
prezes Kasy chorych stow. przem, krawców 
w  Krakowie.

„Uderz w  stół, a nożyco się odezwą" — 
przysłowie to w  tym wypadku doskonalę się 
sprawdza. Ci k l e r y  k a l i  z Kasy chorych, 
którzy dotychczas swą „przynależnością" przy 
każdej sposobności się chełpili i gromy po
tępienia na zorganizowanych robotników kra 
wieckich rzucali, dziś miana tego się wsty
dzą. I niema się czego dziwić, gdyż po osta
tnim procesie, kiedy przywódcy kierykałówT 
za pobicie naszych towarzyszów będą mu 
sieli pójść do kryminału, niema już żadnego 
uczciwego robotnika krawieckiego, któryby 
się od nich ze wstrętem nie odsuwał. Że kle- 
rykałami jest większość , obecnego zarządu 
Kasy, dowodzi sam fakt, że 4 jego członków 
należy do stowarzyszenia przyjaźniackiego 
na ul. Tomasza, a przewodniczący Kasy za
siada nawet w  wydziale tego stowarzyszenia. 
Tych zorganizowanych zaś klerykałów popie
rają delegaci majstrów, tak że łącznie posia
dają większość w  zarządzie Kasy.

Obawy nasze, że mogą oni kasę opróżnić, 
nie są nieuzasadnione, gdyż przyjaźniący 
p u l i c  z n i e  się chełpili, że „socyaliśei kasę 
wezmą, ale próżną".

Zarząd Kasy chorych n i g d y  wyłącznie 
socyalistycznym n ie  b y ł ;  tak było i przed 
3 laty, kiedy dzięki obstrukcyi klerykałów 
nawet bardzo rzadko mógł odbyć kompletne

posiedzenie. Pomimo tych trudności sceyali- 
styczna połowa zarządu przy 600 członkach 
kasę utrzymała w  równowadze finansowej, a 
fundusz rezerwowy w bfew  twierdzeniu p. 
Sta nkie wieża i s t n i a ł .

Sprawozdanie rachunkowe za rok 1904 
w ykazu je:
zaległości w  aptekach i szpita

lach   1367 K 86.
fundusz z a s o b o  w y  . . . 1652 K 61.
n a d w y ż k a   284 K 75.

Dalej:
gotówka w  k a s i e   396 K 91.
w Kasie oszczędności . . . 338 K 73.
zaległe wkładki i grzywny . . 2027 K 94.
inwentarz   257 K 19.

Razem stan czynny . . 3020 K 47.
Za rok 1905 sprawozdanie podaje: 

zaległości w  aptekach i szpita-
łach . , . . . . . . . 2394 K  56.

fundusz rezerwowy . . . .  325 K 64,
gotówka w  k a s i e .........  235 K 61.
zaległe wkładki i grzyw ny . . 2283 K 40.
inwentarz ................................ 2 7 0 K 7 5 .

Razem . . 3115 K 40.
Jak widzimy, nadwyżka stanu czynnego 

nad biernym wynosiła 720 K 84 h. Niepraw
dą więc jest, że obecny zarząd bez halerza 
kasę odebrał, przeciwnie — zważywszy, że 
kasa liczyła tylko 600 członków, administro
wano ją poprawnie.

Dzisiejszy trzech tysięczny fundusz rezer
wow y nie jest bynajmniej zasługą kleryka
łów. Wzrósł on jedynie stąd, że ilość człon 
ków kasy wzrosła z 600 na 1100 i że dzięki 
naszej organizacyi warunki pracy zostały tak 
uregulowane, że wpłynęły dodatnio na pod
niesienie się stanu zdrowotnego robotników 
krawieckich.

P f w g f g y  k r a l c e w s l t l e .

Jeden ze zbiegłych sresztantow z sądu 
podgórskiego Antoni Boruch aresztowany zo
stał w  sobotę przez żandarma w  pociągu 
Podgórze-Skawina.

—  U n iw e r s y t e t  lu d o w y  im . A .  M ie k ie -
a i a a ,  ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. U — 1 i od 
4— 9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4—9. B i b 1 i o t e k a otwarta od godz. 12— 1 i od 4— 9, 
w niedziele i święta od 10— 1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5— 7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
spo ł e c zne .

— it e i t e r ła w r  t e a t r *  m ln js ls le g ®  w  K r « «  
k a w ie .  • .

O s t a t n i  t y g o d z i e ń  p o b y t u :
Poniedziałek: „Dzwony z Corneville“, opera ko

miczna w  4 aktach Planąuetta (benefis Andrzeja 
Lelewicza).

Wtorek: „Wesoła wdówka", operetka w  3 aktach 
Fr. Lehara, z panią Miłowską.

Środa: „Mąż trzech żon“, operetka w  3 aktach 
Fr. Lehara.

Czwartek: „Czar walca", operetka w  3 aktach 
O. Straussa.

Piątek: „Faust", opera w  5 aktach Gounoda.
Sobota o godz. 3V2 po południu: „Druciarz", ope

retka w  3 aktach Fr. Lehara. —  O godz. 7a/2 wie
czorem: „Op o wieś i Hoffmana", opera fantastyczna 
w 4 aktach Jakóba Offenbacha, ostatni występ 
Wład. Floryańskiego.

Niedziela o godz. 3Va po południu: „Halka", 
opera w  4 aktach St. Moniuszki. —  O godz. 7ha 
wieczorem ostatnie pożegnalne przedstawienie: 
„Czar walca", operetka w 3 aktach O. Straussa.

R e p e r tu a r  te a tru  lu d o w e g o .
Wtorek: „Meier Ezofowicz".

■ % j g a i Ł
Z Bochni piszą nam: Opisywane przez nas 

kilkakrotnie stosunki w  bocheńskiej Kasie cho
rych, dotąd ciągle jeszcze dają sposobność 
do publikowania bezprawi, jakich dopuszcza
ją się różni urzędnicy tejże Kasy.

Po kilkudziesięciu faktach opisywanych w 
„Praw ie Ludu" i „Naprzodzie", z każdym 
prawie dniem notujemy wypadki, świadczące
0 azyatyckiem traktowaniu robotników i po
stępowych członków zarządu dotychczaso
wego. Do jakiego stopnia rozwielmożniii się 
niektórzy bezpodstawnie stabilizowani urzę
dnicy tej Kasy, i to w czasie, kiedy zarząd 
wbrew ustawie nadal gospodaruje,, świadczy 
następujący w ypadek, który miał miejsce 
z „dyrektorem " Hołubcem: Pomijając już u 
zurpowanie sobie prawa do czynności nie 
należących do dyrektora, gdy tenże ani swych, 
ani też innych zupełnie załatwić nie jest w 
stanie: jak podpisywanie samowolne wszel
kich aktów, podań i t. p., wydawanie odezw 
do lekarzy, w  których miota obelgi na robo
tników i w zywa do ostrego i energicznego 
traktowania ich jako oszustów i symulantów, 
ośmielił się targnąć na przewodniczącego ko
misyi kontrolującej tow. Łukasiewicza, gdy 
ten zażąda! pewnych informacyj, a nawet po
słał po połieyę, by wyrzuciła town Ł. z lo
kalu Kasy.

Tow. Łukasiewicz zaskarżył Hołubca, a 
6 b. m. odbyła się rozprawa, która dała naj
lepszy dowód pogwałcenia praw tow. Ł. dla
tego, że ten w  bezwzględny sposób atakuje 
za wszelkie przekroczenia członków zarządu
1 urzędników. Gdy tow. Ł. przedstawił sę
dziemu stanowisko swe jako przewodniczą 
cego kemisyi kontrolującej i oświadczył, że 
spokojnie żądał wyjaśnień, do czego prawo 
mu przysługuje, chciał „dyrektor" przeko 
nać sędziego, że tow. Ł. nie miał do tego 
prawa, co naturalnie sam sędzia po przeglą
dnięciu statutu odparł, przyznając, że tow. 
Ł. miał każdej chwili prawo wkroczenia.

Rozprawa wskutek różnych powodów, k tó
re podziałają obciążająco na rzecz Hołubca, 
odroczoną została do 18 b. m. Jesteśmy pe
wni, że w  sądzie znajdziemy sprawiedliwość
1 że w  ten sposób można będzie ukrócić bur 
tę lizunów pańskich w  postaci gruboskórne
go dozorcy więziennego.

Z Wadowic piszą nam: Dnia 6 b. m. spadł 
z w ieży kościelnej w Mucharzu (pow. W ado
wice) blacharz, przyczem odniósł bardzo cięż
kie rany. Zawieziono go do Wadowic, gdzie 
wr szpitalu po krótkich męczarniach zmarł. 
Ponieważ nie wiedziano, jakiego wyznania 
był zmarły i wobec tego nie wiedziano gdzie 
go pochować, umieszczono trupa w  sali, w  
której leżało dwoje dzieci chorych na szkar
latynę. Tu trup leżał przez 2 dni.

Ładny zarząd szpitala, który takie „po
rządki" wprowadza!

Dzieciobójstwo. W Brylińeach, wsi za Kra 
siczynem koło Przemyśla, odkryto ohydną 
zbrodnię, której dopuściła się córka ekonoma 
wraz z maszynistą tartaku. Oboje mianowicie 
zakopali swoje nowonarodzone dziecię „n ie
ślubne" w  łanie pszenicznym w  polu. Zbro
dnia została odkrytą. Zwłoki dziecka, które 
były zakopane bardzo głęboko, wydobyto, a 
oboje rodziców odstawiono do sądu. Obecnie 
siedzą w sądzie w  Niżankowicacli, który pro 
wadzi śledztwo. Matka tłómaczy się namową 
ze strony narzeczonego, który ją miał rze
komo przekonać, że zakopawszy dziecko na
2 metry głęboko w ziemi — odzyska... dzie 
wictwo.

1 zaboru rosyjskiego^,
Doraźny Sfd.  W e wsi Sinołęki, w  powiecie 

węgrowskim, włościanie pojmali zawodowego 
opryszka Wojciecha Zawadzkiego i tak go 
pobili, że tegoż dnia zmarł.

Ofiara napadu handyckiaga. Kamila Zdano 
wiezówua, kasyerka firmy „Julian Rosenthal" 
w  pasażu Sirńonsa w  Warszawie — o czem 
pisaliśmy w  niedzielę — przyprowadzona zo
stała do przytomności; z powodu jednak po
bicia przez bandytów i przestrachu ciężko 
zaniemogła.

Z Łodzi. Naczelnik policyi śledczej wydał 
okólnik, przestrzegający publiczność przed 
fałszywym i agentami, którzy, podszywając 
się pod agentów policyi, dokonywują bezpra 
wnych rewizyj, przyczem dopuszczają się ró 
żnych nadużyć. W  okólniku tym naczelnik 
poleca, by w razie zjawienia się takich jego- 
mościów, żądano od ni eh przedstawienia od 
powiednich legitymacyj z fotografiami.

W  browarze Gehlieha zawiadomiono robo
tników o obniżce płacy o 15%.

W  Radogoszczu wystrzałem z rewolweru 
zabity został rzeźriik Franciszek Gurczyński.

W  piątek o godz. 10 w  nocy, gdy właści
ciel domu w  Radgoszczu Franciszek Krupiń
ski wyszedł przed bramę, rozległ się slrzał, 
który położył go trupem na miejscu. Jak się 
wyjaśniło, strzelił żołnierz, który rzekomo 
krzyknął do Krupińskiego, aby podniósł ręce 
do góry, ten zaś miał go nie posłuchać.

W  sobotę rano w obrębie fabryki Poznań 
skiego wystrzałem z mauzera pozbawił się 
życia strażnik policyjny Jan Zejda. Jest to 
trzeci w  ostatnich czasach wypadek samo
bójstwa strażnika.

1  e a ir a fr a ,

Projakt prawa o towarzystwach i związkach.
„Gołos Moskwy" rozpoczął publikowatiie pro
jektu prawa o „stowarzyszeniach i związkach", 
wypracowanego przez rząd i mającego być 
w  jesieni wniesionym do Dumy. Projekt ten 
ma zastąpić tymczasowe przepisy z 4 marca 
1906 roku. Większość artykułów nowego 
prawa całkowicie jest zapożyczona ze starych 
„przepisów tymczasowych". Różnicą zasadni
czą między „przepisami" i nowym projektem 
są prawa o stowarzyszeniach studenckich, o 
zezwoleniu na grę za pieniądze w  klubach 
i o rozwiązywaniu stowarzyszeń i związków.

Wedle projektu, działanie nowego prawa 
n ie  rozciąga się na towarzystwa i związki 
przemysłowe i handlowe, na wyznaniowe i 
religijne bractwa i na „zjednoczenia wszel 
kiego rodzaju, wystawiające cele samoobrony 
lub używanie broni bojowej, a również ma
jące charakter organizacyi wojskowej".

Wszystkie zw iązki i stowarzyszenia ma pra
wo rozwiązywać w każdym czasie minister 
spraw wewnętrznych.

Zmieniona została także procedura rege- 
strowania zw iązków i stowarzyszeń w Kró
lestwie Polakiem, dla której ma być ustano
wiona osobna instytucya pod przewodnictwem 
pomocnika warszawskiego generał - guber
natora. *

Straty naszych emigrantów amerykańskich.
Według zawiadomienia austryaekiego mini
sterstwa spraw wewnętrznych zarządzono 
przymusowe postępowanie konkursowe prze
ciw firmie bankowej „Zotti et Comp." w No
wym Jorku 108 Greenwich Str. z filiami w 
Pittsburgu i Chicago, która zajmowała się 
głównie pośrednictwem w  przesyłaniu pienię 
dzy austryackich wychodźców w  Ameryce 
do ich krewnych w  kraju, zlecając wypłatę 
lub przekazując pobrane w Ameryce kwoty 
bankom krajowym. Wspomniana firma po
padła już przed jakimś czasem w trudności

w  wypłatach i z powodu niedokonania w y
płat pieniędzy, pobranych w  Ameryce, wnie
siono liczne reklamacye. Ewentualne zgłosze
nia w ierzycieli konkursowych należałoby prze
syłać wprost do c, k. austryacko-węgierskie- 
go generalnego konsulatu w  Nowym Jorku. 
Zgłoszenia takie muszą być własnoręcznie 
podpisane przez w ierzycieli konkursowych i 
legalizowane przez jeden z urzędów konsu
larnych Stanów Zjednoczonych Ameryki u- 
rzędujących w  Austryi.

Rosyjski cywllizator. „Russk. słowo" zamie
szcza w feijetonie szkice swego korespon
denta p. I. G., bawiącego obecnie w  Tehe
ranie. Korespondent podkreśla wybitną rolę, 
którą odgrywa w państwie szacha pułkownik 
rosyjski Lachów, dowódca brygady kozackiej:

„Generałowie perscy wyciągali się przed 
pułkownikiem jak struna, a o oficerach nie
ma co mówić. P rzy mnis — pisze korespon
dent — kozak złożył pułkownikowi skargę, 
z której okazywało się, że polieya nie w y
daje mu należnych od kogoś 90 „tamanów", 
co kozak potwierdził przysięgą. Przyw oław 
szy dyżurującego oficera, pułkownik Lachów 
rozkazuje mu udać się natychmiast z koza
kiem do naczelnika policyi i zmusić go do 
wydania owych tamańów:

—  Jeżeli ów, taki owaki, naczelnik poli
cyi, nie wypełni natychmiast mojego rozkazu, 
to wziąć go tylko tutaj..."

P rzy korespondencie również pułkownik 
Lachów zadysponował od ręki „sto nahajów" 
jednemu kozakowi, a drugiemu dwieście za 
jakieś przewinienie.

Korespondent zwiedził za pozwoleniem puł
kownika zburzony medżylia, Z pięknego gma
chu pozostały jedynie ruiny. Przepyszny sufit 
lustrzany w  sali obrad poszczerbiony i po
dziurawiony, w  ścianach w yrwy naprzestrzał, 
kolumny poobalane. Reszty dokonywa rabu
nek i bezmyślna dewastacya.

Na froncie widać ocalone figury jakichś 
konnych rycerzy i bogatą ornamentykę w  stylu 
wschodnim. Bierzemy —  pisze korespondent— 
na pamiątkę szczątki zwierciadeł i ozdób mo
zaikowych.

—  Może panowie chcecie więcej ? —  za
pytuje uprzejmie towarzyszący nam oficer 
i nie czekając na odpowiedź, każe kozakom 
rąbać figury oraz herby z wyobrażeniami lwa 
i słońca...

Nowy medżylis obradować będzie dla bez
pieczeństwa już w  samym pałacu szacha".

Wybryk natury. Warszawska „Gazeta Nowa" 
donosi: W  Dubnie niezamężna żydówka u- 
rodziła dziecko, które wygląda jak 4 letnie 
i ma już wszystkie zęby. Zjechała komisya, 
złożona z 3 lekarzy, celem obejrzenia oso
bliwości.

85. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje— fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nele —  krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
jrane —  za gotówkę i na spłaty— bez zaliczki.

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M . M A L I N O W S K I E G O  
Ogórkowe 

VioIette, Trefle i t. p.
Do nabycia w renom, składach. J

Jak długo zapas starczy!
Zofia Filipowiczówna: Pam iętnik. Poezye. 

Cena 60 halerzy, z przesyłką  pocztow ą 
70 halerzy.

Zam ów ien ia i p ien iądze przesyłać na adres: 
Z. K l e m e n s i e w i c z ,  K raków , W iślna 5.■ 
Do nabycia u wszystkich  ko lporterów  par: , 

ty jn ych  i w  księgarniach.

Ze stowarzyszeń I z g r ^ t t ó
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a 
l e r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ę  ; 
za jednorazowe ogłoszenie

* G r a c .  Wszelkie informacye, odnoś ące się di 
studyów w  Gracu, udziela Polskie Akad. Stow. 
„Ognisko" (Biirgergasse 18 III. St.).

* W s z e lk ic h  in fo r m a c y l  w  sprawach uni 
wersytetu i a k a d e m i i  e k s p o r t o w e j  we W ie 
dniu udziela polskie akademickie stowarzyszenii1 
„Ognisko" we Wiedniu VIIIB. Josefstadterstrasse 16.1

W  sprawach t e c h n i k i  i a k a d e m i i  h a n d l o  
w ej, kółko techniczno handlowe „Ogniska" IV. 
Scheikanedergasse 5.

W  sprawach a k a d e m i i  z i e m i a ń s t w a  kółko 
rolniczo-leśne „Ognisko" XVIII. Klostergasse 12.

* W ie d e ń . Lokal „Spójni" stow. postępowej 
młodzieży polskiej w  Wiedniu, mieści się przez 
czas fery i: XVIII Withanerg 13. II 14. Tam też na
leży się zwracać po informacye dotyczące się stu
dyów i pobytu w  Wiedniu.

* W ie d e ń . Dyżurni członkowie „Samopomocy I  
emigrantów z Królestwa" będą dyżurowali w
ie" we wtorki i piątki od 7 — 8 wieczorem, zaś 
niedziele rd 9 — 10 rano. ^

Wydawca: Ig n a c y  D aszyń sk i. 
Redaktor odpowiedzialny: G u staw  A io jz y  T i  Iz, 

Z Drukarni Ludowej w  Krakowie.
(Telefon 710.)


